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RYS DZIEJÓW
ŚWIĘTEGO SOBORU TRYDENCKIEGO.

Sessya XXV.
XI. za panowania Piusa IV. dnia 3 i 4 Grudnia 1563.

Nadszedł nareśeie dzień 3 Grudnia, w którym so
bór miał święte swoje sprawy ukończyć. Wspaniałe 
kazanie  z tego powodu powiedział Hieronim Ragazzoni, 
biskup Nazyanceński, dając w nieui obraz spełnionych 
czynności soboru. Niech nam wolno będzie, w skró
ceniu podać tu niektóije z niego wyjątki.

„W iększa zaiste byłaby dziś radość nasza, mówił 
mówca czcigodny, gdyby na tym okręcie, którym pły
niemy, byli razem z nami i ci, z których przyczyny so
bór został zwołanym. Wszakże nie nasza w tern wina, 
bośmy i miasto ich niemieckie wybrali, i straży nie 
mieliśmy przy boku, by ich nie zrazić, i kondukt wolny 
udzieliliśmy im, i bardzo długo czekaliśmy tu na nich, 
a upominać i prosić ich nie ustawaliśmy, by do pozna
nia prawdy zbliżyli się. J^ im o jednak  ich nieobecności, 
staraliśmy się zaradzić chorobie i niemocy, co ich na
padła , bo podaniem wiary kościelnej, o której zwą
tpili , i napraw ą obyczajów, których zepsucie, jak mó
w ią ,  rozłączyło ich z nami, skuteczne podane jest 
lekarstwo.

Najprzód bowiem sobór, idąc obyczajem przodków, 
uczynił wyznanie wiary, ażeby na nićm, jak o  na fun
damencie, dalsze swoje zakładać sprawy. Potem ozna
czył i wyliczył księgi Starego i Nowego Przymierza, 
a naw et tłumaczenie ich uchwalił, ażeby żadnej w ą
tpliwości względem rozumienia i wyrazów nie było. 
W czoło dalej i twierdzę wszystkich herezyi godząc, 
postanowił i uchwalił to, co o zepsuciu natury ludzkiej 
wierzyć trzeba, dekretem o usprawiedliwieniu, najzna
komitszym z wszystkich, które pamięć ludzka wspomina, 
a k tórym  wszelkie herezye dobito i rozproszono, jako  
ciemność za zjawieniem się słońca. Następuje zbawienny 
t rak ta t  o siedmiu Sakram entach , a nim zniesione są 
jak iebądż wątpliwości o dzielnościach i laskach, które 
zawierają; dalej o najświętszej ofierze mszy św. i o kom- 
munii pod dwoma postaciami, nad co nic świętszego 
nie masz, nic coby mogło być pożyteczniejszćra. Do
daną  do tego będzie dziś nauka o odpustach, o czyśćcu, 
o czci i wzywaniu świętych, o obrazach i relikwiach.

Chcieliście nadto, najdostojniejsi Ojcowie, aby sp ra
wy tyczące się zbawienia naszego, bez skażenia i w czy
stości odbywały się. Dla tego oddaliliście wszystkę 
chuć zysku i nieuszanowania przy odprawianiu mszy 
św., nie pozwalając tułającym się i występnym księżom 
na jej sprawowanie, przenosząc j ą  z miejsc prywa
tnych na  miejsca święte; zakazując symfonii i śpiewów 
zniewieścialych; przechodzenia się i rozmowy w ko 
ściele. Znieśliście w podobny sposób przeszkody do 
małżeństwa, które były przyczyną przestępowania przy

kazań  kościelnych. Co mówić, o dekretach względem 
tajemnych związków małżeńskich, których zarazą wszy
stkie zakątki świata zostały dotknięte? Sądzę, iż sam 
ten powód byłby wystarczającym do zwołania soboru. 
Wy najświętsi Ojcowie uchwałą przeciw nim wydaną, 
zapobiegliście nieprzeliczonym i najcięższym występkom. 
Do tego przydanem dziś będzie zniesienie wielu 
nadużyć, przy czci świętych i odpustach zaprowadzo
nych.

Podobnie i wtóra część zadania, co do naprawienia 
karności w Kościele, najstaranniej dokonaną została. 
Będą więc na przyszłość do urzędów kościelnych brani, 
którzy cnotą, nie żądzą chwały się odznaczają, aby 
raczej służyć, a nie panować. Słowo też Boże czę
ściej i pilniej będzie opowiadane. Przy trzodach swych 
będą  biskupi, aby ich pilnować, jako  i wszyscy, k tó 
rym piecza około dusz powierzona. Żadne już przywi
leje służyć nie m ają do nieczystego i występnego ży
cia, nie pozostanie występek bez kary , a cnota bez 
nagrody.“

W ten sposób mówca przedstawił w całości wszy
stkie dekrety soboru, i wspomniał o nadużyciach znie
sionych; a kończąc, zaklinał ojców, ażeby postanowień 
soboru wiernie się trzymali po powrocie do diecezyi, 
i wezwał ich do złożenia dzięków najprzód Bogu, 
a  potem papieżowi Piusowi IV., k tóry niczego nie 
zaniedbał, aby sobór do pomyślnego przywieść końca.

Po nabożeństwie był publikowany dekret o czyśćcu, 
następującej treści:

Jes t  czyściec, a duszom w nim będącym, modlitwą 
wiernych i ofiarą przenajświętszą pomoc się czyni. 
Ma być zakazanem nauczać tego, co niepewnem jes t  
w tej m a te ry i , albo co przesądem lub chucią zysku 
trąci.

Ogłoszony potem został dekret o wzywaniu, czci 
i relikwiach świętych, równie o obrazach świętych.

Pożyteczną je s t  r z e c z ą , uczy s o b ó r , wzywać 
świętych, ażeby się za ludźmi modlili do Boga; tak- 
samo mają być we czci miane i ciała świętych, które 
żywemi członkami Chrystusowemi i Kościołem Ducha 
św. były, a za ich pośrednictwem wiele dobrodziejstw 
Bóg ludziom świadczy. Podobnie i obrazom świętych 
ma być cześć czyniona, nie iżby w nich jak a  moc 
Boska być m iała, ale iż ta cześć odnosi się do tych, 
których one wyrażają. Wszystkie zaś przesądy i n ad 
użycia w tych rzeczach, winne być zniesione. Ża
den też nowy cud, ani nowa relikwia, nie może być 
przyjęta, jeźli pierwej od biskupa nie będzie zatwier
dzona.

U stawa następująca stanowi względem reformy 
klasztorów, i sk łada  się z 22 roździałów tej treści:

1. Wszyscy zakonnicy mają życie swe wedle re 
guły zakonnej urządzić.

2. Zakazuje  się zakonnikom, posiadania tak  ru
chomych, j a k i  nieruchomych rzeczy.

3. Wszystkie klasztory mogą nieruchome dobra 
posiadać, naw et m endykanci, z wyjątkiem Braci św.
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F ranc iszka , Kapucynów i tak  nazw anych, Minores de 
observantia. Żaden też klasztor bez pozwolenia bi
skupa miejscowego, nie może być założony.

4. Nie wolno zakonnikow i bez zezwolenia prze
łożonego, obcym usług oddaw ać.

5. Biskupi m ają klauzurę u zakonnic zaprowadzić, 
a  gdzie jest, utrzym ać ją. S taje się winnym exkom- 
m uniki ipso facto, kto bez pozwolenia na piśmie biskupa 
lub przełożonego, w zagrodzenia klasztorne wchodzi.

6. M ają być wybierani przełożeni zakonni, w spo
sób tajnego głosow ania.

7. Przełożona zakonnic pow inna mieć 40 lat, 
a  przynajm niej 30 ; k ieru jący  wyborem ma głosy przy 
k ra tce  odbierać.

8. O zaprow adzeniu dozoru nad klasztoram i, k tóre 
zw yczajnych wizytatorów zakonnych nie m ają.

9. K lasztory n iew ieśc ie , poddane bezpośrednio 
Stolicy Apostolskiej, podlegają rządom  biskupów m iej
scowych, jako delegatów  papieskich.

10. Zakonnice m ają przynajm niej raz w miesiąc, 
do spowiedzi i kommunii przystępow ać. Oprócz zwy
czajnego, winien być i inny spow iednik, dwa lub trzy 
razy do roku przydany.

11. Osoby, k tóre pasterstw em  dusz, należącem  do 
klasztoru, się zajm ują, podlegają we wszystkiem, co się 
tyczy pasterstw a, ju risdykcyi biskupa miejscowego, i od 
niego m ają być wyexam inowane. (klasztory w yjęte, po
daje dekret).

12. Cenzury i in terdykty  od papieża w ydane, lub 
od ordinariusza ogłoszone, m ają być obwieszczone przez 
zakonników  w ich kościo łach ; równie św ięta diecezalne, 
winne być od nich zachowane.

13. W szelkie spory o precedencyą w processyach, 
jako in n e , tak  zakonnych ja k  i św ieckich , biskup 
rozstrzyga, a  appellacya nie służy żadna. W szyscy 
też duchowni, zakonni i świeccy, używ ający exem- 
pcyi, m ają na w ezw anie, brać udział w processy- 
ach publicznych, z w yjątkiem  tych, którzy w ściślej
szej na zaw sze żyją klauzurze.

14. Zakonnik , jeźliby poza klauzurą k lasztorną 
notoryczny w ystępek  popełnił, m a być na w ezwanie, 
od sam ego przełożonego w czasie oznaczonym u k arany ; 
gdyby tego nie uczynił, u traca  urząd, a winowajcę bi
skup może skarać.

15. T ak  w m ęskich ja k  i żeńskich zakonach, pro- 
fessya przed ukończonym szesnastym  rokiem, nie może 
być sk ładaną , i to po roku próby. Professyę pierwej 
złożoną, uw aża się za nieuczynioną.

16. R enunciacya lub obligacya, pierwej ja k  dwa 
m iesiące przed złożeniem professyi, i bez pozwolenia 
b iskupa spełniona, żadnego nie m a znaczenia. Po 
skończeniu nowiciatu, m ają  nowiciusze, albo do professyi 
być przypuszczeni, albo z klasztorów  w ydaleni. Jezuici 
jed n ak  m ogą w tej mierze postąpić sobie, wedle prze
pisów swego pobożnego instytutu. Przed złożeniem też 
ślubów, nie może k lasztor nic z m ajątku nowiciusza 
przyw łaszczyć sobie.

17. Po skończonym dwunastym  roku dopiero, 
może panna oblec się w suknię zakonną, przed tern 
jed n ak , jak o  i przed złożeniem ślubów, m a być od 
b iskupa w ypytaną, czy z w łasnej woli obrała sobie 
ten stan , i czy potrzebne do niego posiada przymioty.

18. S ta ją  się winni kary  klątwry, którzy pannę 
do zakonu przym uszają, lub w stąpienia bez słusznej 
przyczyny bronią.

19. T ylko w przeciągu pięciu lat od dnia pro- 
lessy i, może być przyjęte zażalenie naprzeciw  n iew a

żności złożonych ślubów. Nie wolno z surowszego do 
łagodniejszego przechodzić zakonu, ani też ukryw ać 
swej sukni zakonnej.

20. O wizytowaniu klasztorów , przez przełożonych 
zakonnych.

21. O pactw a, mianowicie w kom endzie będące , 
m ają być osobom tegoż zakonu, w zarząd oddaw ane.

22. W szystkie te przepisy, tyczące się zakonni
ków, w inne bezzwłocznie przejść w w ykonanie.

N astępuje dekret, tyczący się ogólnej reform acyi 
tej treści:

1. Upom ina sobór biskupów , ażeby pam iętali, że 
nie dla w łasnych pożytków , nie dla bogactw i zbytku, 
ale do prac i s tarań  na chw ałę Bożą, powołani są, 
i ażeby krew nych m ajątkam i kościelnem i nie bogacili. 
To sarno odnosi się do wszystkich beneficiatów, ja k  
i kardynałów7.

2. B iskupi na najpierwszym  synodzie prowinci- 
onalnym, te ustaw y soboru obowiązani są  przyjąć.

3. Zaleca sobór um iarkow anie i przezorność, w wy
m ierzaniu kary  exkom m unik i, k tó rą  tylko biskup 
może stanowić. W spraw ach sądow ych, duchowne sądy  
nie m ają orzekać na  cenzury kościelne albo interdykt, 
jeźli w inny sposób wyroki swe w ykonać m ogą, lubo 
w sprawmch cywilnych, naw et naprzeciw  świeckim na 
pew ne kary  skazyw ać im wolno, ja k  n. p. na kary  
pieniężne i t. p. Upór jednak  naprzeciw  sędziemu, 
może być karany  anatem atem . W  spraw ach krym i
nalnych, nie m ają  być także stanow ione cenzury, jeźli 
exekucya rea lna  lub personalna da się w ykonać; w ra 
zie przeciwnym, po dwukrotnem  upomnieniu, i jeźli wy
stępek  je s t  tego rodzaju, może nastąp ić  k a ra  klątw y. 
Exkom m unikow any, jeźli po wydaniu monieyi nie n a 
praw i się, i przez przeciąg  roku zostaje w cenzurach 
kościelnych, m a być jak o  suspectus de haeresi, przed 
sąd  stawiony.

4. We względzie stipendiów mszalnych, ponieważ 
często zbyt w ielka je s t  ich liczba, m ogą biskupi na  
synodzie diecezalnym postanowić, co zgodnem z chw ałą 
Bożą i pożytkiem  kościołów być osądzą; dusze je d n a k  
tych, którzy pobożne legaty  uczynili, zawsze m ają być 
wspomniane.

5. Przy kollacyi, albo innej dispozycyi beneficiów, 
m a być w zgląd m iany na  przym ioty, k tórych fundacya 
ich w y m ag a ,' ażeby w niczem erekcyi lub fundacyi 
krzyw7da się nie stała.

6. O postępow aniu sądow em  naprzeciw  kanon i
kom kapitu ł, używ ających exempcyi. Postępow anie to, 
m a biskup prowadzić wedle rady i przyzw olenia dw óch, 
na początku każdego roku przez kap itu ły  z łona swego 
w ybranych. Przy w ystępkach jed n ak  przeciw czystości, 
i przy innych cięższych, k tóre  depozycyę lub degrada- 
cyę sprow adzają, może biskup sam, ażeby zapobiedz 
ucieczce, na początek  sum aryczną inform acyą, i po 
trzebne uwięzienie rozporządzić, w dalszym jed n ak  
biegu zachow ując porządek  wspom niany. W innych 
zaś spraw ach, pozostaw ia się kapitułom  ich jurisdykcya 
i władza.

7. Ażeby zapobiedz wszelkiem u pozorowi dzie
dziczenia beneficiów, znoszą się accessus i regressus, 
naw et przy kardynalsk ich  godnościach. Podobnie znosi 
się przydaw anie koadjutorów  z praw em  następstw a, 
z w yjątkiem , jeźli pożytek K ościoła tego wymaga, 
w którym  razie jed n ak , stan rzeczy Stolica A postolska 
pierwej m a rozeznać.

8. Upomina sobór wszystkich, beneficia posiada 
jących , aby  obowiązek gościnności w ypełniali; naka-
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żuje go zaś w szystk im , będącym przy benefieiacb, 
które na utrzymanie podróżnych, chorych i starców są 
ustanowione.

9. Dowodzi się patronat fundacyą lub dotacyą, 
dokumentami udowodnioną, i wydawaniem nieprzerwa- 
nem prezent, od niepamiętnych czasów. Władze, o k tó 
rych przypuścić możha, że u/.urpacyą nabyły praw 
patronatu, powinne nadto udowodnić, że przynajmniej 
przez 50 lat ciągle w ydawały prezenty, z następstwami 
prawnemi. W szystkie inne patronaty, mają być uwa
żane za zniesione, z wyjątkiem katedralnych, króle
wskich i książęcych. Ma prawo nadto biskup, pre
zentowanych, jeźli ich za niegodnych uzna, odrzucić, 
a instytuowanycli przez niższych od siebie, examinowac. 
Nie wolno patronom, mieszać się w ściąganie dochodów 
kościelnych, których prawo rozrządzania ma służyć 
rządzcy kościoła. Sprzedanie albo przeniesienie patro
natu na innych, wbrew ustawom kanonicznym, sprowa
dza karę  exkommuniki i interdyktu, nadto priwacyę 
ipso jure, praw patronatu. Łączenie wolnych beneficiów 
z beneficiami patronalnemi, na przyszłość nie ma być 
dozwolonem. Wszystkie też patronaty, które przed 
40 laty powstały, albo w przyszłości powstaną, mają 
uledz rozpoznaniu biskupa, i rozsądzeniu o prawnem 
ich nabyciu.

10. Na konciliach prowincionalnych lub diecezal- 
nych, ma być, stosownie dokonstytucyi BonifacyuszaVIII. 
„Statutum,“  wybranych kilka, najmniej cztery zdatnych 
osób, krórymby sprawy kościelne przed sądy ducho
wne należące, mogły być na miejscu (in partibus) po- 
ruczone. W miejsce zmarłego, może biskup, aż  do 
zwołania konciiium, substituować innego, za radą  k ap i
tuły, —  cum consilio capituli. — Upomina nareszcie 
sobór biskupów i wszystkich sędziów, ażeby sprawy 
sądowe, w ja k  najkrótszym czasie starali się załatwiać.

11. Wydzierżawienie dóbr kościelnych, za wypła
ceniem naprzód dzierżawy, a ze szkodą następców, ma 
być uważane za nieważne. T ak  samo nie może być 
dozwolonem wydzierżawianie jurisdikcyi kościelnych, 
czyli praw a nominacyi wikariuszów in spiritualibus. 
Dzierżawy rzeczy kościelnych od 30 lat na  dłuższy 
czas uczynione, ogłaszają się za nieważne, jeźli je  sy
nod prowincionalny za szkodliwe Kościołowi, lub za 
przeciwne kanonom uzna.

12. Mają być exkommunikowani, którzy dziesięcin 
nie oddają, albo oddawaniu przeszkadzają, i po wyko
nan iu  zupełnej restitucyi, mogą być dopiero od niej 
rozgrzeszeni.

13. K w arta  fuueralium, t. j. czwarta część m a
ją tk u  po duchownym, daw ana biskupowi, jeźli od 40 
lat sk ładaną  była, ma i nadal być utrzymana.

14. O postępowaniu naprzeciw konkubiuariuszom. 
Zakazuje sobór duchownym, trzymania w domu lub po
za domem, konkubin i innych niewiast podejrzanych. 
Jeźli zaś upomuieni od swoich przełożonych, nie zanie
chają  tego, mają być karani, u tratą ipso facto trzeciej 
części dochodów,' a jeźliby i po drugiem upomnieniu nie 
naprawili się, mają  eo ipso wszystkich dochodów być 
pozbawieni, i uledz suspenzie z urzędu; jeźli po suspeu- 
zie, z domu ich nie wydalą, albo z niemi obcują, na ten
czas tracą wszystkie dochody, porcye, pensye, na  za
wsze sta ją  się niezdatnymi do jakichkolwiek urzędów 
i godności kościelnych, póki się nie naprawią, i dyspensy 
nie otrzymają. Jeźliby zaś po wydaleniu onych nie
wiast, napowrót z niemi, albo z innemi złe życie 
wieść mieli, s ta ją  się winni exkommuniki. Exekucyi 
powyższych kar, żadna appellacya wstrzymać nie

może. Biskup zaś w wymierzaniu tych kar, nie po
trzebuje się trzymać form sądowych, —  sola fact i 
veritate inspec ts ;  —  klerycy bez beneticium, m ają  być 
więzieniem i suspenzą od święceń ka ran i;  biskupi zaś, 
którzyby od podobnego występku nie mieli się wstrzy
mać, upomnieni przez synod prowincionalny, jeźli się 
nie naprawią, podlegają ipso facto suspenzie, a jeźliby 
i dalej trwali w grzechu, winni być zaskarżeni do Sto
licy Apostolskiej.

15. Synom duchownych z nieprawnego łoża, nie 
wolno przy kościołach, w których ojcowie ich benefi- 
cium posiadają, żadnego mieć beneticium.

16. Beneficia pasterskie, nie mogą być na proste 
zamienione. Wikariuszom stałym, perpetuis, przy ko
ściołach z pasterstwem, ma być stosowne utrzymanie 
wyznaczone. Co jeźli się nie da uczynić, za najbliż
szym wakansem, w ikaryat ten ma być zniesiony, i be- 
neficium do pierwotnego sw’ego stanu przywrócone.

17. Biskupi winni stosownie do kanonów’ kościel
nych, pamiętać na swoję godność, i nie ubliżać jej, nie- 
godnem poniżaniem się w obec sług królewskich, p a 
nów i baronów.

18. Dyspenzy od praw, z koniecznej tylko i spra- 
wjedliwej p rzyczyny , i to bezpłatnie m ają być udzie
lane.

19. Naprzeciw pojedynkom stanowi sobór: każdy 
rządzca kraju, pozwalający w obrębie swych granic na 
pojedynek, staje się ipso fac toexkommunikowany, i utraca 
jurisdikcyę i dominium, nadane mu od Kościoła. Po
jedynkujący  się i sekundanci, stają się winni exkom
muniki, konfiskaty majątku, wiecznej infamii, m ają być 
wedle świętych kanonów jako mężobójcy karani, a j e 
żeli w pojedynku padną, pogrzebu kościelnego pozba
wieni. Podobnie wszyscy, którzy radą  albo w inny 
sposób udział brali w pojedynku, jako i widzowie, ex- 
kommuniką i klątwą na  zawsze będą związani.

20. D ekret względem reformy xiążąt świeckich, 
który w czasie soboru takie wyburzenie wywo
ła ł ,  upomina panu jących , ażeby bronili praw i wol
ności kościelnych, i nakazuje, ażeby wszystkie ustawy 
kościelne, na korzyść osób i wolności kościelnych wy
dane, przestrzegane i zachowane były.

21. We wszystkich ustawach, tyczących się refor
my obyczajów i discipliny kościelnej, które sobór wy
dał, w niczem powaga Stolicy Apostolskiej nie ma być 
naruszoną. —  salva semper auctoritas Sedis Apostolicae 
et sit, et esse intelligatur. —

D ekret powyższy w całości został przyjętym, że 
jednak  już godzina późna była, dla tego osobną uchwałą 
postanowiono, Sessyę na następujący dzień odłożyć. 
To też nazajutrz 4 Grudnia, ogłoszony był dalszy ciąg 
dekretu tej treści:

1. Używanie odpustów, nader zbawienne jest dla 
wiernych, dla tego anatem a na tych, którzyby twier
dzili, iż nie są pożyteczne, albo iż Kościół nie ma mocy 
do ich rozdawania. Z umiarkowaniem jed n ak  m ają  
być udzielane. Wszystkie zaś nadużycia w tym wzglę
dzie winne być zniesione, mianowicie niegodziwe cią
gnienie z nich zysków całkiem zakazane.

2. W drugim dekrecie błaga Sobór i zaklina wszy
stkich dusz Pasterzy, aby wiernych upominali, do za
chowania przykazań kościelnych, co do wyboru potraw, 
zachowania postów i dni świątecznych.

3. Spis książek zakazanych był wprawdzie już 
ukończony, że jed n ak  Sobór dla braku  czasu wyroku 
swego o nim nie wydał, dla tego uchwalonem zostało, 
rzecz tę poruczyć Papieżowi. T a k a  sama uchwała sta-
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nęła  w e w zględzie katechizm u, Rytuału, Brewiarza  
mszału.

4. W  czwartym dekrecie ośw iadczają ojcow ie, że  
m iejsce, które w  czasie Soboru tak św ieccy ja k  ducho
wni posłow ie zajm owali, ani nowych praw nic nadaje, 
ani dawniejszych nie ujmuje.

5. N areszcie został publikowany wyrok , w zględem  
zachow ania i przyjęcia ustaw Soboru.

Przeczytano potem jesz cz e  raz w szystk ie dekrety tak  
w e w zględzie dogmatu jak  i reformy, które za P aw ła  III. 
i Juliusza III. w ydane były. Poczem  sekretarz Soboru 
M assarelli staw ił to pytanie: _

Najdostojniejsi Panow ie, N ajprzewielebniejsi Ojco
w ie, azali wam się podoba, by na chw ałę Boga w szech 
m ogącego, św ięty ten ekum eniczny Sobór był zam knięty ^

O dpow iedzieli: Tak jest.
N astępnie kardynał Moronus, pierwszy legat i pre

zydent, b łogosław iąc św iętem u synodowi, rzekł: Po zło
żeniu B ogu dzięków , Najprzew ielebniejsi ojcow ie, idź
cie w pokoju. Którzy odpow iedzieli: Amen.

Za przykładem  dawniejszych soborów, w szyscy  
ojcow ie przy wtórzyli aklam acyom , które w zniósł kar
dynał L otaryngski, na cześć papieża Piusa, zm arłych  
papieży P aw ła  III i Juliusza III, cesarza Karola V, 
F erdyn and a, legatów  stolicy apostolskiej i prezyden
tów, kardynałów  posłów  i biskupów. Zakończono  
aklam acye, w yznaniem  wiary na soborze ogłoszonej, 
obietnicą zachow ania ustaw jego , i rzuceniem  anatematu  
na w szystk ie herezye.

W końcu, pod karą exkom m uniki zakazali legaci 
ojcom, opuszczać Trydent przed podpisaniem  w szystkich  
uchwał soboru. Co się  też stało w następującą n ie
dzielę, a w szystk ich  podpisów  było 255, t. j. 4  lega 
tów, 2 kardynałów , 3 patryarchów, 25 arcybiskupów, 
168 biskupów, 39 prokuratorów, 7 opatów, 7 jenera
łów  zakonnych, w osobnym  instrumeńcie podpisali się  
i p osłow ie św ieccy.

Po dokończeniu podpisów , sekretarz soboru pod
n iósł g łos i zaw ołał:

Bogu niech będzie chwała.
N a tern skończył się  ostatni dotychczas, a z w szy 

stkich najw iększy sobór kościelny.

KRONIKA.
ARCHIDIECEZYA 

G N I E Ź N I E Ń S K A  I  P O Z N A Ń S K A .

(Kor. urz.) « n ie * n o  dnia 5. Września 1863.
1 . Pani Lange w Bydgoszczy legowała kościołowi tam eczne

mu 25. tal. na wymijanki za duszę swój siostry Henrietty Nowi
ckiej w Niedziele i święto. Ordynacyą z dnia 28. Sierpnia r b. 
zatwierdziła władza duchowna qu: legat. .

2. X. Michalakowi, wikaryuszowi z Czerwonęiwsi, udzieloną 
została na dniu 2. W rześnia r. b. kommenda na plebanią w Dro- 
szewie w skutek złożonej prezenty z dnia 6. Sierpnia r. b .

3. X. Chmarzyński kommendarz w Podlesiu kościelnćm otrzy
mał na dniu 10. Sierpnia r. b. prezentę na to beneficium.

4. X. Biegański, wikaryusz z Słupów, otrzymał applikacyą 
na wikaryusza do Żernik i Świątkowa, na dniu 21. Sierpnia r. 
b. a w jego miejsce przeznaczony został X. Neopresbyter W y
cisk.

5. Z tegorocznych rekollekcyi duchownych korzystało z pier
wszego oddziału trzech, z drugiego dwudziestu jeden kapłanów 
pod przewodnictwem szanownego ojca Kułaka S. J.

X i>o«l Sulin icrseyc 1. Września 1863. r. Czteromiesię
czny jubileusz na uczczenie pamięci zawitania nauki Chrystusowej 
do ziem słowiańskich i wyniesienia Piasta z kmiecćj strzechy na 
tron przed tysiącem laty, obchodzony w archidiecezyacb obuch
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wielkopolskich od początku Lipca już minął w połowie. List arcy- 
pasterski, miłościwe lato nam zwiastujący, poleca między innemi, 
aby w każdym dekanacie w kilku kościołach odprawiły się w tym 
czasie trzydniowe missye. Dotąd tych missyi pewnie mało co 
było, już to ze względów na czas żniwny, już też może wstrzy
mywali się od nich pasterze przez wzgląd na trudność o przewo
dników missyi, lub wielkich nakładów ku temu potrzebnych. 
Tymczasem z odprawionej zeszłego tygodnia trzydniowej missyi 
w Sulmierzycach można się było przekonać, że ją  można urządzić 
wcale łatwo i z małym ko'sztem. Umyśliłem podać jćj opis do 
„Tygodnika,” ufając, że wielu ztąd się zachęci i zainformuje, aby 
ja w podobny sposób u siebie urządzić. Proboszcz miejscowy 
X. Sternad zaprosił trzech proboszczów z okolicy do prowadzenia 
rzeczonej missyi, która się rozpoczęła od nieszpor z wystawie
niem Najświętszego w Poniedziałek 24. Sierpnia, gdzie proboszcz 
z Jutrosina X. Śmitkowski miał naukę wstępną „o jubileuszu 
i napomnienia, jak  z tego czasu korzystać.” We" Wtorek o 7mćj 
jutrznia z wystawieniem; 3 /48 wotywa, po niój naukę miał pro
boszcz z Baszkowa X. Mierzejewski „o pokucie, a zwłaszcza
0 rachunku sumienia;” >/,t0 godzinki, '/ .U  suma z procesyą, 
a podczas sumy kazanie „o celu, na jak i Pan Bóg człowieka 
stworzył" przez X. Śmitkowskiego. Aniół Pański zakończył na
bożeństwo. Po południu o 2. różaniec z litanią, o 3. nieszpor
1 kazanie „o śmierci” przez X. Beiserta proboszcza ze Zdun. Po 
kazaniu procesyą z zakończeniem przez „Tantum ergo Sakramen- 
tum." Poczem X. Mierzejewski miał naukę przeciw pijaństwu, po 
nauce wspólne modlitwy na różne inteneye, rachunek sumienia, 
pokropienie św. wodą, wreszcie zakończono śpiewem Święty Boże. 
Ci sami kapłani ty;n samym porządkiem mieli nauki ‘w Środę 
i w Czwartek : w Środę po wotywie „o żalu,” na sumie „o grze
chu,” na nieszporach „o sądzie,” po procesyi „o synu marnotrawnym 
z zastosowaniami do pijaków,” zakończyły modlitwy. W Czwar
tek  po wotywie „o spowiedzi, zwłaszcza jeneralnćj,” podczas su 
my „o niegodnćj kommunii;” po południu po odśpiewaniu różańca 
przyjmowanie do bractwa wstrzemięźliwości z przemową; po nie
szporach kazanie „o piekle,” po procesyi „o wytrwałości i poże
gnanie.” W wolnym czasie słuchali kapłani spowiedzi, a gdy na 
trzecim dniu zaproszone okoliczne duchowieństwo w licznym za
stępie zjechało się, tak  były oblężone wszystkie konfessyonały, 
że wysłuchać było niepodobieństwem, gdyż wszystek lud, wzru
szony naukami i zagrzany, pragnął spowiadać się, by się jak  naj
prędzej grzechów swych pozbyć. Skutki duchowe missyi tćj były 
widoczne, obszerna wspaniała sulmierzycka świątynia była przez 
wszystek czas ludem przepełniona; zbudowanie słuchaczów i wzru
szenie było wielkie, często głośnym płaczem płakał cały kościół, 
a nawrócenie zbudzonych sumień któż policzy. Lud bardzo się 
cieszył temu nabożeństwu, które przez okazałość swoję silniejszą 
pamięć tysiącletnićj rocznicy zostawi; bez takiego wyszczególnia
jącego się nabożeństwa obchód dziesięciowiekowćj historycznej 
rocznicy "minąłby bez odpowiedniego “wrażenia. Zdanie to po
dzielali zgromadzeni duchowni, i kilku z przytomnych oświadczyło 
się, że podobne missye u siebie urządzą. Sulmierzyce ja k  przed 
rokiem cieszyły sie uroczystością narodową z okazyi wzniesienia 
pomnika autorowi F lisa i de Victoria deoruro, Klonowiczowi, który 
z żelaza w okazałych rozmiarach przed kościołem postawiono; tak 
teraz większą pamiątką, bo odrodzenia narodu w duchu chrześci
jańskim," obchodziły nierównie uroezyścićj, gdyż trzydniowćm bar
dzo lieznem zgromadzeniem.

(Korp.) O e k a n a t L w ó w e c k i. Na dniu 2. Września 
r. b. odprawiło duchowieństwo dekanatu Lwóweckiego pod prze
wodnictwem JX. dziekana Sibilskiego tegoroczną kongregacyą 
we Wierzbnie, na którą się wszyscy księża dekanatu zjechali 
z wyjątkiem 5 wymówionych chorobą, l/roczystość rozpoczęto 
nabożeństwem żałobnćm za konfratrów. Po odśpiewaniu wigilii 
trium uocturnorum, odśpiewał mszę rekwialną JX . dziekan Sibil- 
ski, podczas którćj księża odprawiali spowiedź. Następnie od
prawił wotywę de SpirituS. JX. Zegaro*dcz komendarz z Między
chodu, wśród której powiedział kazanie X. Wąchalski komendarz 
z Lubosza o prymacie Piotra i biskupów rzymskich. Po wotywie 
wyniesiono Sanctissimum do zakrystyi, poczćm X dziekan Sibil- 
ski zagaił posiedzenie stósowną przemową o ważności urzędu 
kapłańskiego, wskazując na cnoty, jak ie  szafarze tajemnic bożych 
zdobić powinny. Po rozbiorze kilku pytań z pola dogmatyki 
i moralnćj przystąpiono do kwestyi bliżćj dotyczących curam ani- 
marum.

We względzie pijaństwa zgodzono się, aby zakazywać ulega
jącym temu występkowi uczęszczanie w dni niedzielne i świętne 
do karczem i domów publicznych, tego steku, gdzie się zlewa 
i zkąd się rozlewa wszelkie zepsucie. Ponieważ jednak nie dosyć 
wytrącić kieliszek i zamknąć drzwi karczmy w dni niedzielne 
i święta pijakowi, ale trzeba się postarać zatrudnić go w chwilach 
wolnych i dać mu korzystne a przyjemne zajęcie, ponieważ nie 
dosyć ujemnie, ale trzeba i dodatnio działać, przeto zgodzono 
się, aby zakładać czytelnie parafialne, ku czemu Towarzystwo św.



W in cen tego  a Paulo pom ocną a skorą podaje rękę. P odobne  
czyteln ie założono już  w dekanacie naszym  w Ostrorogu i w B ro
dach, — w krótce w ięc więcej ich u sieb ie  naliczym y. J ed en  
z proboszczów  podał tak że  jako w ypróbow any w parafii sw ej 
środek  do podn iesien ia  m oralności m ianow icie pom iędzy m łodzieżą, 
od czasu w yjścia  jej ze sz k o ły  aż do obrania p ew n ego  stanu zw y
k le  bez dozoru puszczaną, zak ładan ie k ó łek  różańca żyw ego . 
O dśpiew aniem  ,,T e  D eu m “ zakończono tegoroczną kongregacyą

DIECEZYA CHEŁMIŃSKA
S i e r a k o w i c * *  25 S ierpnia. . . . . _ .
B ęd ąc przypadkow o przeszłej N iedzieli w wsi kośoielnćj S ie 

rakow ice, położonej n iedaleko od granicy pom orskićj, byłem  św ia 
dkiem  rzadkiej w naszych  eza3aeh uroczystości, która warta, żeb y  
i w dalszych  stronach była  znaną. B o podczas gd y  nasze  stu lecie  
w idziało  ty lk o  zabór klasztorów  i dóbr duchow nych tak przez 
w ład ze publiczne, ja k o  też  i osoby pryw atne, gd ziek olw iek  k u t e 
m u sposobność była, obchodzono w S ierakow icach  u roczyste  w y 
św iecen ie  now ego  zakładii m iłosiernego, co nam żyw o przypom niało  
p obożność i hojność naszych  przodków , którą z m ateryalizow any  
w iek  teraźniejszy , led w o pojąć potrafi. A le  p ob łogosław ił im też  
Pan B ó g :  m ieli sam i i m ogli je szc ze  innym  udzielić, g d y  ty m cz a 
sem  teraz, przynajm niej w naszych kaszubach , praw ie w szystk ie  
zn aczn iejsze posiad łości z iem sk ie się  znajdują w ręku obcych  i to  
innow ierców . Zakład m iłosierny w ‘S ierakow icach  je s t  śp ital prze
zn aczon y  osobliw ie dla starych  kaleków , trzech m ężczyzn  i trzech  
kobiet, aby spokojnie m ogli przepędzić resztę życ ia  i godn ie się  
p rzysposob ić na ostatn ią  god zin ę . Dar ten już przez się  szacow ny, 
zw łaszcza  w ubogićj o k o licy  naszćj, tern w ięk szą  w naszych  oczach  
m a w artość, że go  zaw dzięczam y hojności n aszego  N ajprzew iele- 
b n iejszego  X . B iskupa, k tóry sob ie  przez ten instytut p iękny  
i trw ały pom nik na p rzyszłość  w ystaw ił. A lbow iem  z słusznej 
w dzięczności ku B ogu. który go  w cale przeciw  oczekiw aniu jeg o  
i zasługom  na chełm ińską sto licę  b iskupią w yn ieść  raczył i z w z g lę 
du na to, że  s ię  w parafii S ierak ow sk ićj urodził, w koście le  tejże  
parafii Sakram ent chrztu św . odebrał 1 ż e  kochani rodzice jego  
m iejsce o sta teczn ego  spoczynku na tam tejszym  cm ętarzu znaleźli, 
śpi tal ten, na jakim  do tych ezas w Sierakow icach  zbyw ało , fun
dował. D om  m ieszkalny ja k o  też  i ch lew iczk i są z czerwonej 
ce g ły  pięknie murowane, urządzenie pokojów  w ew nętrzne je s t  ja k  
najdogodn iejsze, zabudow ania i ogród obszerny okalają m ocne 
sz tach ety . ‘Oprócz dochodów  z ogrodu i procentów  z 1500 tal. 
pobierają  śp ita ln icy  je sz c z e  za chędożenie kościo ła  z kasy  k oście l-  
nćj pew ne w ynagrodzen ie. G łów nym  ich obow iązkiem  je s t , jako  
w statucie fundacyjnym  bliżej oznaczono, m odlić się  za duszam i 
w ysok iego  fundatora i jego pokrew nych , tudzież pro anim abus 
suffragio carentibus.

U roczystość  pośw ięcen ia  rite obchodzono. Z kościo ła  sz ed ł 
do ozd ob ion ego  w ieńcam i śpitalu w procesy i, z krzyżem  i ch o 
rągw iam i na czele, liczn ie zgrom adzony lud pobożny, śp iew ając  
B oże w dobroci, mimo deszczu , który w ów  dzień padał. P oprze
dnio m iejscow y proboszcz X . O lszew ski, znany z swój gorliw ości 
o dobro dusz mu pow ierzonych i już  w krótkim  czasie  sw ego  
pobytu  w n aszych  kaszubach w ielce zasłużony kapłan, w sto so 
w nych słow ach i z w łaściw ą mu w ym ow ą, z am bony do ludu 
przem ów ił.

AKCHIDIECEZYA LWOWSKA.

L w ó w  27. Sierpnia 1863. Po trzym iesięcznej praw ie nie- 
bytności, pow rócił czcigodny nasz arcypasterz na dniu 3. b. m. 
ze  swojćj podróży do R zym u. P ow itanie b y ło  solenne i serdeczne, 
tak  ze  strony duchow ieństw a, które w itało go  na dworcu koleji 
żelaznćj, jako też ze  strony w iernych, k tórzy  nadzw yczaj licznie  
się  zgrom adziw szy dostojnego arcypasterza oczek iw ali wraz z prze
w ielebną kapitułą i resztą duchow ieństw a u drzw i k ościo ła  k a te
dralnego, dokąd prosto z dw orca się  udał dla odśp iew auia  T e  
D eum  za szczęśliw ie  odbytą  podróż, i dla w ysłuchan ia  m szy  św . 
A le licznićj je sz c z e  zgrom adzili się  wierni na dniu 16. b . m. 
w  którym  arcypasterz solennie udzielał b łogosław ień stw o Ojca św . 
wraz z odpustem  zupełnym . Zdziw icie się  m oże, żeśc ie  w g a z e 
tach naszych  żad n ego  opisu tej uroczystości nie znaleźli —  boć  
to  zapraw dę n ie  codzienne, i nie mało w ażne zdarzenie. G dyby  
inna ja k a  okoliczność b y ła  spow odow ała tak  liczne zgrom adzenie, 
b ylib yśm y niezaw odnie m ieli obszerne o niem  spraw ozdania. W szak  
je szc ze  w przeszłym  roku czytaliśm y sz czeg ó ło w y  opis podobnej 
u roczystości, g d y  szanow ny Ojciec prow incyał Bernardynów  z R zy
mu pow róciw szy, na m ocy danego sob ie  od Ojca św ię teg o  upo
w ażnienia, udziela ł apostolsk ie  b łogosław ień stw o. T eraźniejsze  
w ięc  m ilczenie, n ie jest przypadkow ćin, ale tak tyk ą  dziennikarską; 
sm utno jed n a k  i bolesno, że ja k o w eś uprzedzenia osób  dysponu

jących  dziennikam i m ogły  się  posunąć aż do lekcew ażenia  b łogo- 
sław ieństa  ap osto lsk iego  jed yn ie  ze w zględ u  na rękę, przez którą  
ono sp ływ a.

P odobnież o podróży arcypasterza do R zym u, o je g o  tam  
p o b y cie , o rezultatach tćj podróży — albo żadnych n ie znajduje; 
m y w tutejszych  dziennikach  w iadom ości, albo ty lko  p loteczki 
ani z prawdą zgodne, ani naw et do prawdy podobne. O dznaczyło  
s ię  pod tym  w zględem  nasze osław ione ruskie „S łow o”' które 
n iestw orzon e pop isa ło  baśnie —  że łac in n icy  surow o zgrom ieni 
zosta li za sw oje postęp ow an ie z Rusinam i, że s łu szn ość w e w szy -  
stkiem  samym R usinom  przyznano. C ytują naw et w yrazy, tak  
ostre a nawet n iegrzeczne, jak ich b y  się  żaden w yk szta łcon y  W łoch, 
a tem  mnićj kardynał w zględem  prałatów  obcych  u żyć n ie p ow a
ży ł. I tak ie baśnie, niezgrabnie sk lecone z n iektórych  po za ku
lisam i doryw czo zachw yconych  słów , znajdują w iarę n iety lk o  
u obcych , ale n iestety  i u sw oich.

Podróż do R zym u, ja k  wam w iadom o, m iała na celu  u regu 
low anie stosunków  m iedzy obrządkiem  łacińskim  i ruskim. K iedy  
bow iem  O jciec św . w liśc ie  swoim z dnia 2. Marca b. r. oznajm ił 
życzen ie , aby biskupi ga licyjscy  przysłali do R zym u d uchow nych  
ze  sw ego  ram ienia, k tórzyby  m ogli dać na m iejscu potrzebne w y 
jaśn ien ia , dostojny  nasz arcypasterz, który ju ż  w przeszłym  roku  
pragnął b y ć  w R zym ie, o sąd ził rzecz za tak ważną, że  o sob iśc ie  
do Rzym u pojechać postanow ił. Podobnież adm inistrator osiero- 
eiałój Przem yskićj d iecezy i łacińsk ićj, JVYX. Infułat H oppe oso b i
ście tam że posp ieszy ł. T ak  tedy n .ieli ty lko  łacinn icy  sw ych  za
stęp ców  —  biskupi bowiem  ruscy lubo tak ie  sam e ja k  nasi, od 
Ojca św . otrzym ali w ezw anie, ani sam i nie pojechali, ani nikogo  
ze  sw ego  ram ienia nie posiali. Przeto O jciec św ., pow odow any  
uczuciem  b ezw zględnej spraw iedliw ości, i równej dla w iernych  
obu obrządków  m dości, a oraz pragnąć o sta teczn ie  załatw ić one  
zatargi w jak najprostszy sposób  i to ‘ w ja k  najkrótszym  czasie, 
kazał telegrafem  zaw ezw ać prałatów ruski :h, którzy też  n iezw ło
czn ie do R zym u p osp ieszyli. Przyjęcie, jakiego tam doznali, byłe  
tak  uprzejm e i serdeczne, że  m usiało rozproszyć w szelk ie uprze
d zen ia , ja k o b y  S tolica  A p osto lsk a  była  ty lk o  łacinnikom  m atką 
rusinoui zaś m acochą. Ojciec św. dla słusznych  przyczyn pragnął, 
ab y nieporozum ienia istn iejące na drodze obopólnej u gody za ła
tw ione zosta ły , i to w ja k  najkrótszym  czasie, w iedział bow iem , 
że  d łu ższy  p ob yt w’ R zym ie, w tak gorącćj porze roku, m usiał 
b y ć  naszym  prałatom  w ielce uciążliw ym . — Po załatw ieniu w ięc  
p rzygotow aw czych  robót przystąpiono do konferencyi, m iędzy b i
skupam i obu obrządków . Brali w nich udział: ze  strony łacinni- 
ków  J W . nasz arcypasterz, i adm inistrator Przem yskićj d iecezy i 
J \V X . Infułat H oppe: —  ze strony zaś rusiuów : JVVX. biskup  
przem ysk i P o lańsk i, i rządzący L w o a sk ą  d iecezyą  JW X . suffra
gan  L itw inow icz, sekretarz propogandy M onsiguor Sim eoni, k tó 
rego nadzw yczajnćj energiczności i uprzejmej uczynności tak  szyb k ie  
i pom yślne za łatw ien ie  tćj spraw y głów nie przypisać należy, znaj
dow ał s ię  na w szystk ich  konferencyaeh  ja k o  delegat propogandy. 
N ikt zaś z duchow nych, którzy n iszym  prałatom  w podróży to 
w arzyszyli, nie b y ł obecnym  na tych  naradach. O statnia konferen- 
cya odbyła  s ię  17. L ipca u kardynała Barnabo. Z rozkazu Ojca 
św . przew odniczyli tej konferencyi kardynałow ie Barnabo, A ltieri 
i P anebianco. P unkta , na które s ię  zgodzono, zosta ły  spisane, 
i w dniu 19. L ipca podpisane. L ecz poniew aż rzecz ta  ma b yć  
jeszc ze  bliżej rozpoznaw aną w św . k ongregacyi propogandy, a na
stęp n ie  Ojcu św . do zatw ierdzenia przedłożoną, zalecono naszym  
prałatom , aby o treści sw ych naiad i uchw ał n ic n ie og łasza li, 
póki d ecy zy a  Ojca św . nie nastąpi. P raw dopodobnie stanie się  
to w krótce, w ted y  w ięc dow iem y się  o szczegółach , w olem y  
zatem  cierpliw ie czekać, niz zapuszczać" się  w d om ysły  przedw cze
sne. T o  jed nak  na teraz je s t  pew nćm , że  obie strony objaw iły  
sw e zupełne zadow olenie z zawartćj um ow y.

D ostojny nasz arcypasterz bawół w R zym ie dwa m iesiące, 
i zosta ł zaszczycon y  god n ością  assysten ta  Solio  Pontificio. W  tej 
now ej godności assystow ał do p ierw szych  n ieszpór i sum y przez 

: Ojca św . pontyfikow anych w b azylice św . P iotra na uroczystość  
j  ń Ś . A A . Piotra i Pawła: a dnia następnego, 30. Czerw ca, w obe- 
I cuości Ojca św . sam pontyfikow ał sum ę w b azylice św . Pawła.

Prócz teg o  celebrow ał też pontyfik .dnie w dniu 21. Czerwca na 
i uroczystość św . A lo izego  w k oście le  św . Ignacego  sum ę i niesz- 
! pory, a 4. L ipca w koście le  San Girolamo dei Sehiavoni‘p ierw sze  
. n ieszpory so lenne uroczystości śś . Cyrylla i M etodego, króra w tym  
! roku z powodu tysiącletn ićj rocznicy z nadzw yczajną solennością  

b y ła  obchodzoną w tym  k oście le , przy którym  je s t  ko lleg iata  II- 
j lyryjska. O bszerniejsze spraw ozdanie o tćj ostatuićj uroczystości 
i um ieścił „G iornale di Rom a” i „C orrespondance d e  R om e” a za  
i niem i „ T ygod n ik  K atolick i” w N um erze 30. —

N a audiencyi pożegnaw czćj, 20. L ipca, Ojciec św . w ynurzył 
I sw ą rodość, że  spory zgodnie załatw ione zosta ły , i obdarzył na- 
' sz eg o  arcypasterza w spaniałym  m edalem , przedstaw iającym  z je- 

dnćj strony oblicze Ojca św . a z drugićj w nętrze bazyliki św . P aw ła. 
T ow arzyszów  zaś X . arcybiskupa podobnież obdarzył p ięknem i
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medalami, i w rzewnych słowach udzielił im błogosławieństwa dla 
nieh samych, ich krewnych, znajomych i przyjaciół i dla diecezyi. 
Wspomnienie tćj chwili uroczystej zostanie drogim upominkiem 
na całe życie tym, którzy mieli szczęście patrzeć w to oblicze, 
nieporównaną słodyczy i łaskawością, promieniące.

W końcu donoszę wam, że nominacya X. Litwinowieza na 
metropolitę lwowskiego, lubo urzędownie jeszcze nie ogłoszona, 
jest niezawodny.

DIECEZYA TARNOWSKA.
Kor. od T a r n o w a .  Jeszcze 21. Lipca b. r. udał się nasz 

pasterz diecezalny w towarzystwie Ks. Dr. i professora W awrzyńca 
Gwiazdonia w podróż do Włoch a mianowicie do Rzymu. Kiedy 
biskupi i delegaci dwóch innych diecczyj przebywali w Rzymie 
w znanej sprawie ruskiej, i konferencyje zakończali, wezwał X. 
Arcybiskup Lwowski obr. łacińskiego naszego księdza biskupa 
telegramem do Rzymu, celem podpisania ułożonych artykułów 
między dostojnikami obóch obrządków. X. biskup Tarnowski za
jęty atoli święceniem kleryków, nie podołał zdążyć na tę ważną 
w dziejach kościoła naszego końcówkę. Zdaje się zatem , że nie- 
tylko uzupełni ten ak t bytnością swoją w stolicy apostołskićj, ale 
i starań dołoży, by mógł uzyskawszy 'audieńcyą u Ojca św. oso- 
bistem pośrednictwem przywieść nam upragnione błogosławień
stwo następcy Piotra św. — W edług listów do Tarnowa z po
dróży nadeszłych, stanął X. biskup szczęśliwie dnia 8. Sierpnia, 
w Bazylice śś. Apostołów gdzie za pomyślność naszej diecezyi 
Mszą św. odprawił, wywdzięczając się niejako duchowieństwu die- 
cezalnemu za modły zanoszone przez czas trwania podróży — po 
wszystkich kościołach za najdostojniejszego podróżującego, 
polecone osobnem konsystorskićm rozporządzeniem z dnia 25. 
Lipca.

Z wytężoną ciekawością oczekujemy ogłoszenia owych arty
kułów dotąd w najściślejszej tajemnicy trzymanych, które obo
pólny stosunek obrzędowy w naszćj prowincyi ściślej określać 
i uporządkować mają. Najwięcćj oczywiście zainteresowane są 
diecezyje obie, gdzie obrządek grecki przew aża, nasza o tyle,
0 ile z rusinami w styczność niewielką wchodzi, gdyż u nas w San- 
deckim obwodzie zaledwo 25 parafii ruskich liczymy. Bógby 
dał, by zwaśnienia obrządkowe przez Rusinów tak często odna
wiane, umorzone raz zostały przez podanie zgodnćj dłoni ojców 
kościelnych u źródła miłości i jedności, na zawstydzenie schizmy 
a podniesienie cierpiącego kościoła polskiego!

Te to domowe rozterki na polu kościelnem, owa żałoba ko
ścielna w diecezjach przedzielonych, to bezprzykładne znęcanie
1 pastwienie się dziczy mongolskiój nad sługami ółtarza, wprawia 
nas w głęboką zadumę, i wywołuje, jak się to w każdej dzieje 
niedoli, na pamięć z przyszłości naszćj obrazy urocze wielkich 
przedsięwzięć, obrazy, pełne kościełnćj odwagi i powagi, blasku 
i pewnej majestateczności 1

Pochwyćmy choćby jeden taki obraz oderwany z dziejów na
rodowo kościelnych, na uwydatnienie bijącego kontrastu z obe- 
cnem położeniem, nie dla tego, by błogosławić minicne wieki, lecz 
dla wskazania, że w większych lub mniejszych potrzebach ko
ścioła, książęta kościelni nasi śmiało a nieustraszenie buławą 
duchowną władali. Z dwóch stron katolicyzm w polsce zagrożony, 
reform acją niemiecką i schizmą moskiewską, czuł bardzo dobrze, 
że napaści te szkodliwie oddziaływać muszą na kościół i żywioł 
narodowy. Jurisdykcye biskupie ledwo nie zachwiane, a karność 
kościelna podkopana. Świeccy przykładać poczynają za przy
kładem odszczepionych panów, rękę do praw i przywilejów ko
ścioła. Z tąd powstają, szczerby i w samem prawie ziemskiśm 
a ubytek duchowieństwa widoczny. Swawola gminowładztwa 
szlacheckiego utrudnia oświatę ludową. W potrzebach wojują
cej rzeczypospolitej udawano się zawsze do duchowieństwa o po
moc, ale miara kontrybucyi nigdy ściśle oznaczoną nie była. 
Upadają biskupstwa w pnisiech, a fundusze na utrzymanie 
seminariów i akademików krakowskich wyczerpują się i są nie
dostateczne.

W takich to i podobnych potrzebach podnosi prymas króle
stwa głos do stolicy apostolskiej, oznajmiając, że za przykładem 
powszechnego kościoła, tylko prowincjonalne zebranie na synod 
naczelników diecezalnyeli, najskuteczniej powagę, jedność i ka
rność kościelną przywrócić podoła. Ojciec św. zezwala osobnem 
brewem na zwołanie synodu, naznacza z ramienia swego legata, 
a  prymas naznacza dzień zebrania, rozsełając do biskupów głó
wne artykuły obrad synodalnych. Zebrany senat biskupi, opaci 
i  prałaci w obec legata papiezkiego przedstawiają widok godny 
czci najwyższćj! Rozpoczynają posiedzenie uroczystą Mszą sw.
0 uproszenie łaski ducha św. — Prymas wstępuje na kazalnicę
1 wykłada cele zebrania synodu, oraz ogłasza publiczne modły 
ustanowieniem czterdziestogodzinnego nabożeństwa. W  następny 
dzień celebruje się msza św. przeciw poganizmowi; a gdy bis

kupi pontifikalnie przyodziani zasiadają, występuje znowu ka
znodzieja, poczem modlitwy i litanie następują. Posłowie nieo
becnych , składają mandaty, a nakoniec znowu prymas wymownie
0 potrzebach kościoła przemawia. Po tak  odbytćm przygotowa- 
wczem nabożeństwie, stanowią zebrani ojcowie na kilku posie
dzeniach ustawy synodalne oparte na kanonach powszechnych 
soborów i krajowo-prowincyonalnych. Innowiercy pomrukują, ale 
duchowieństwo i naród wchodzą w siebie, przyjmują kornie usta
nowienia kościelne, usuwają nadużycia wracając do trybu kościel
nego, a sędziowie prosynodalni wybrani na synodzie czuwają nad 
wykonaniem ferowanych wyroków.

Takie od czasu do czasu odnawiane Synody sprawiły to, że 
póżniój w czasach zupełnego zbezwładnienia władzy królewskiej
1 rozprzężenia rzeczypospolitćj, w czasach, kiedy zepsucie 18. wieku 
wyższe warstwy pozarażało, a ciało państwowe w omdleniu zosta
wało, — Duch kościelny raz ustalony ochraniał ducha narodo
wego od grożącej mu martwoty. Jedna wiara, jednostajne prawa 
kościelne i obrządki, groza przed cenzurami kościelnemi, nieu
stający związek z stolicą św. spajały wśród gwałtownego roz
dzielenia narodu, rozstępujące się członki.

Słabniały oczywiście te węzły duchowne, ponieważ przewod
nicy duchowni przez cały wiek kołysani podchlebstwami możnych 
tego świata, schodzić poczęli do takiego stanowiska, że pojedyń- 
czo żaden nie zdołał stawić skutecznój zapory przed cisnącą się 
schizmą, filozofizmem i indiferentyzmem. Twierdzą osłonią syoń 
polski, gdy murem staną wszyscy.

Darujcie temu zboczeniu od toku zwykłej korespondeucyi. 
Być może, że nam maluczkim sługom ołtarza nie jedno wyda się 
wykonalne, nad czćm tegocześni ojcowie kościoła wśród zamętu 
poruszonych kwestyi polityczno — społecznych, przy całej swój 
usilności orientować się nie mogą. Silna jedynie nadzieja, że 
Chrystus Pan nie opuści oblubienicy swej na przednich czatach kato- 
liciżmu postawionej, pokrzepia nas i uzbraja w świętą cier
pliwość. —

Sprawy diecezalne idą u nas zwykłym toreiii, a  chyba to za
notują, że kilka parafij w przeciągu dwumiesięcznym boleśnie 
dotknęła ręka opatrzno'ci. Rok bieżącj' pamiętny będzie z po
wodu licznych pożarów na większe rozmiary. Trudnoby się do
liczyć wypadków, gdzie po kilka lub kilkanaście domów z dymem 
uleciało. T rzy wielkie pożary Wiśnicza nowego, Brzeska i 0- 
święcimia należą już do klęsk krajowych. W każdym z wymie
nionych miasteczek poniszczone świątynie, dzwony stopniałe, mury 
jak  w Brzesku, zupełnie do restaurac.yi nieprzydatne. Przynaj- 
mnićj w nowym Wiśniczu istnieje kościół pokarmelitański, służą
cy niedawno do nabożeństwa dla więźniów kryminalnych. W  
dwóch innych miasteczkach zaledwo cmentarne kaplice posłużyć 
mogą do odprawiania mszy św. Wiele z wypadków ogniowych 
pochodziło z nieostrożności, jednak utrzymują, że są i skryte 
wrogie machinacjje obałamucające lud wiejski podszeptami, ja 
koby ognie przez powstańców zakładane bywały, Zjadliwość 
ajentów rozsianych po kraju dochodzi do tego stopnia, że po mia
stach podrzucane bywają kartki grożące ogniem. W okolicy 
Brzeska teroryzowano w taki sposób księży, i niestety na jednym 
z naszych braci, zacnym dziekanie wojnickim a plebanie w Jado- 
wnikach, ziściła się w jednym tygodniu dwa razy, mściwa groźba 
spaleniem stodoły i stajni. Straszniejsze od pożarów groziły nam 
burze antysocyalne. Po zniszczeniu Brzeska dnia 17. Lipca, zro
biło się w powiecie wisnickim i brzeskim zbrojne poruszenie 
chłopstwa z kilkunastu wiosek pod pozorem stawiania oporu 
nadciągającym powstańcom przez nikogo i nigdzie niewidzianych. 
Wszelkie było prawdopodobieństwo powrotu scen krwawych z r. 
1846, gdyby władze powiatowe wzmiankowanych powiatów szybko 
energicznie nie były się udały w uśmierzenie. —

Może od istnienia diecezyi Tarnowskiej, nie było tak  skąpe
go roku w przybytek kapłanów, ja k  w bieżącym. Na tak ob
szerną diecezyą święciło się trzech presbyterandów, a ubyło przez 
śmierć ośmiu, dwóch zaś przez przeniesienie do Krakowa. Zmarli, 
X. Leon Czerniecki pleban z Bodzanowa dekanatu Wielickiego: 
X. Jan  Paulik dziekan i pleban z Domosławic, X. Antoni Widro 
pleban z Pobiedra dek. Skawińskiego, — X. Jacek Glazor pleban 
z Gnojnika dek. Ozehowskiego, — X. Alexander Gabryel kape
lan wojskowy: — X. Jan  Gieczałtowski; — X. Ignacy Węgiel 
wikaryusze i X. Jan  Rypel kapelan wojskowy. — X. Bartłomiśj 
Bogdalik pleban z Czarnego Dunajca i X. Oswald Ruśinowski 
Dr. i professor theologii moralnćj w Tarnowie, mianowani zostali 
przez X. biskupa Gałeckiego , kanonikami katedralnymi w kra- 
kowie. —

(Koresp.) W bieżącym miesiącu dnia 26. W rześnia obchodzą 
kościoły polskie doroczną pamiątkę Błogosł: Jozafata Męczennika 
i patrona Polski. Po dokonywanych gwałtach moskiewskich w zie
miach ruskich na św. Unii, zachodzi obecnie taka brzjulkość spu
stoszenia i zbezeczenia, że się w tęsknocie duszy pytać godzi, 
ażałi ten żarliwy obrońca unii św. w owych miejscach, gdzie stopy
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jego dotykały progów pańskich, jako  w Wilnie, Polocku i W ite
bsku, znajdzie wśród krwawych harców, przynależne uczczenie od 
prawowiernych ? ażali owszem nie użyje schizma najbezbożniej- 
szych repressaliów, by imię błog. Jozafata wydrzeć z pamięci 
i serca zesprawosławionych unitów? . .  . Męczeńska śmierć blóg. 

Jozafata Kuncewicza wskazuje katolickiej Europie, wytyczną drogę, 
dokąd naród polski zmierzał i nieustannie dąży. Krew ruskich mę
czenników z ubiegłych wieków, tegoczesne krwawe zapasy z Mo
skwą innego znaczenia nie mają, jak  stawiać odpór samodzierczej 
schizmie godzącćj na kościół katolicki i narodowość polską, na 
światłość i wolność europejską. Nadto błog. Jozafat stoi żywćm 
świadectwem wszystkim podejrzliwym Rusinom, że Stolica św. 
w Rzymie nie reprezentuje wyłącznie kościoła łacińskiego, ale 
wszędzie i zawsze wiernie swe syny, tak na ziemi jako i w nie
bie łączy jedną i tą samą wstęgą miłości i świętości.

Znany jest żywot błog. Jozafata czytelnikom Tygodnika Na 
podniesienie jego błogosławionej pamięci, przytaczamy dosłowny 
dekret św. kongregacyi obrzędów', w'ydany dla kościołów polskich 
obóch obrządków r. pańsk. 1642, a ogłoszony po pierwszy raz 
na Synodzie prowincyonaluym gnitżnieńskim zebranym pod prze
wodnictwem Macieja Lubińskiego Prymasa, w Warszawie dnia 8. 
Listop. 1643.

Decrctum S. Congregatiouis Ritumn. In causa Polocens : Beati- 
ficationis et Canonizationis Beati Martiris Josaphat Archiepiscopi 
Polocensis ordinis S. Basilii M.

Ad instantiate Sigismundi III. et Vlalislai IV. nec non 
omnium Episcoporum et totius Regni, cominissa a S. Urbano VIII. 
causa servi Dei Josaphat Vitepscii 12 Novembris 1623 a schisma- 
ticis trucidati, illoque deinde per plures annos per eandem Sacr. 
Congregationem, servatis servandis discussa et examinata, auditis 
etiam desuper Theologis, Consultoribus et S. fidei promotore. Post 
obtentam prius ab eodem Sanctissimo D. N. sub die 27. Januari 
1629 specialem derogationem decreti Sanctitatis Suae de non pro
cedendo in c.iusis servorum Dei, ad effectual Canonizationis et 
Beatificationis aut Declarationis Martyrii, nisi lapsis 50 annis ab 
obitu illorum. E t praevia sub 2. Martii 1641 ejusdem Sanctissimi 
licentia, ad ulteriora in hujus modi causa in congregationibus Or- 
dinariis procedendi, Referente Etninentissimo et Reverendissimo 
Dno Joanne Baptista tituli S. Eusebii S. R. E. Presbytero Cardi- 
nali Pamphilio nuncupato, proposita: Eadem Sacra Rituuin Con- 
gregatio die 2. Martii 1641 censuit constate de validitate processuttm. 
Die vero 13. Septembris 1642 constare de martyrio et causa mar
tyrii. Die demum 22. Novembris ejusdem atini constare etiam de 
miraculis. Ideoque Sacrae Congregationi videtur, Si Sanctissimo 
D. N. placuerit, posse dictum servum Dei Josaphaturu Beatorum 
Martyrum Cathalogi adsctibi, et ad solemnem ipsitts Canonizatio- 
nem quandocumque deveniri. Interim vero, donee ad ipsam ca- 
nonizationem deveniatur, visum pariter fuit facultatem concedi 
posse, ut de eodem Martyre ab omnibus Monachis Ordinis S. Ba- 
silii, ubique terrarum existentibus; nec non in omnibus Eeclesiis 
Dioecesis et Provinciae Polocensis ac totius Metropolis Russiae aqui- 
buscunque Sacerdotibus tarn saecularibus, quatn Kegalaribus die 
Natalis ipsius 12 videlicet Novembris, Offieium et Missa de Oom- 
muni Martyrum Pontificum recitari, respective ac celebrari valeat, 
juxta Rubricas Breviarii et Missalis Romani, nec non (Jraeci seu 
Rutheni ab Apostolica' sede approbati. Quam S. Congregationis 
sententiam Sanctis. D. N. per me secretarium ad se relatara, prae- 
sente ibidem S. fidei promotore die 14. Deeembris 1642 laudavit 
et approbavit et Breve desuper in forma expediri mandavit.

Julius Epus Tttsc: Catdinalis Sabellus.

DIECEZYA LUBELSKA

(Koresp.) O d  L u b e l s k i e g o  7. Września 1863. roku.
Załączona kopia odezwy naczelnika powiatu zamojskiego i hru

bieszowskiego żadnego nie potrzebuje komentarza. I  najciemniej
szy dopatrzy się zamachu na kościół i episkopat. U Moskwy 
prócz cara nic świętego. To też buntuje ona jawnie i publicznie 
duchowieństwo przeciwko tym, którym dał Chrystus sam władzę 
nauczania i do których wyrzekł: „kto was słucha mnie słucha, kto 
wami gardzi, mną gardzi;” pozwala stawiać Opór biskupom, nie 
wykonywać rozporządzeń tychże, grożąc całą surowością praw 
wojenno-kryminalnych.

Odezwę biskupią pochwycił Emanów, znany ze swych okru
cieństw i nienawiści ku wszystkiemu, co katolickie i polskie. Był 
bowiem na ówczas w kościele, kiedy zawiadowca tymczasowy pa
rafii biłgorajskiej, której zacny pleban X. Chwała błąka się na 
tułactwie, odczytywał ją  ludowi. Ledwie ukońezył nabożeństwo 
pojmano go z rozkazu Emanowa i osadzono w więzieniu. Pod
czas śledztwa zeznał, że czyniąc zadosyć kapłana obowiązkom 
ogłosił parafianom list biskupi. Emanów kazał sobie tenże przed
łożyć i mimo przyrzeczenia, że po odczytaniu zwróci go księdzu,

I zatrzymał u siebie a później odesłał do naczelnika wojennego, 
który załączoną na list biskupi replikę napisać rozkazał.

Niebawem dowiecie się o nowych gwałtach, aresztowaniach 
i innych bezprawiach, bo wójtowie gmin przedłożą raporta, że ża
łoba kościelna mimo zakazów moskiewskich istnieje wszędzie, że 
lud co Niedzielę i święto wchodzi z płaczem do kościołow, i z pła
czem wraca do "domów*, złorzecząc Moskwie. — Kłamie naczelnik, 
że tylko w niektórych miejscach" ogłoszono ludowi żałobę. Nie- 
masz bowiem parafii, gdzieby jak  najsumiennićj niespełniano bi
skupich poleceń. U nas, nie znajdziesz między duchowieństwem 
Judaszów ani gwałcicielów rozkazów kościoła. Kapłani niżsi idąc 
ręka w rękę z czcigodnymi zarządcami diecezyi, jozefinizm bowiem 
nie przedarł się jeszcze przez Galicyą do Korony, a choćby się 
i wcisnął, toby go tam ze wzgardą przyjęto i najchaniebniejszą 
dano mu odprawę. Módlmy się, by Bóg dodał męztwa zacnym 
kapłanom tamtejszym, aby tak jak  dotąd niedozwalali naruszać 
nikomu praw kanonicznych, ustaw synodalnych i zwyczajów kil- 
kowiekową praktyką uświęconych, które są im dotąd jedyną obro
ną i ucieczką; gdy ioh niedoebodzi ani głos Stolicy św. ani też 
wzniosła Tejże pociecha, tak niezbędna w smutnych dzisiejszych 
czasach. • •

X Sieczkowski.
Kopia.

Naczelnik powiatu zamojskiego, Janów dnia 7/19. Sierpnia 
1863. roku No. 11. 676. do wójtów gmin i burmistrzów miast.

Naczelnik wojenny zamojskiego i hrubieszowskiego oddziału 
zawiadomił naczelnika powiatu pod d. 7/19.. Sierpnia r b. No. 2395. 
że biskup diecezyi lubelskićj cyrkularzem z dnia 1. Sierpnia r. b. 
rozkazał swojemu diecezalnemu katolickiemu duchowieństwu, aby 
z powodu aresztowania arcybiskupa, na znak ciężkiej żałoby, za
przestać dzwonienia we ws/.ystkich kościołach, śpiewania i grania 
na organach do czasu powrotu arcybiskupa — nadmieniając, że 
nieprzyjazne to i przeciwne Rządowi rozporządzenie w niektó
rych miejscach już odebrano i ogłoszono z kościelnćj ambony na
rodowi.

W skutek tego rzeczony naczelnik wojenny zażądał od naczel
nika powiatu uprzedzenia duchowieństwa surowo zobowiązując 
takowe, aby w żadnym wypadku niew'ykonywało powyższego 
przeciwnego rządowi rozporządzenia z obostrzeniem, że z winnymi 
tego przekroczenia postąpiono będzie podług całćj Surowości praw 
wojenno-kryminalnych.

Oprócz tego wezwany został naczelnik powiatu przez tegoż 
naczelnika wojennego o polecenie wójtom gmin i burmistrzom 
miast, aby ciż ściśle nad tćm czuwali i donosili o tern wprost na
czelnikowi wojennemu co dni siedm. Dla stósownego więc wy
konania przez wójtów gmin i burmistrzów miast w obrębie swej 
administracyi naczelnik powiatu niniejsze im kommunikuje.

(podpisano) Skibiński.
Sekretarz radzca honorowy

(podpisano) J. Huskowski.

DIECEZKA PŁOCKA
Dnia 24 Sierpnia biskup Nominat Płocki wyjechał na objęcie 

rządów diecezyi z Warszawy, gdzie pełnił obowiązki rektora aka
demii duchownćj. Tegoż samego dnia wieczorem przybył szczę
śliwie do Płocka; kapituła na progu świątyni katedralnćj, przyjęła 
przybywającego pasterza. Wierni zebrali się tłumnie. Im. Ks. 
prałat Myśliński, dotychczasowy administrator diecezyi, miał słowo 
powitania. Ira. Ks. biskup wzruszony przyjęciem, w odpowiedzi 
na powitanie mówił: iż. wie jak  wielki ciężar i jak  wielką odpo
wiedzialność na siebie' przyjmuje wraz z*urzędem biskupim, ale 
ufa, że przy łasce Bożćj, przy dobrćj woli i modlitwie wiernych, 
będzie mógł pożytecznie służyć w Kościele Chrystusowym. Na
stępnego dnia zebrało się duchowieństwo w konsystorzu, gdzie 
po odczytaniu buli, Im. Ks". prałat Myśliński pożegnał duchowień
stwo, któremu dotąd przewodniczył, polecając je  nowemu paste
rzowi. Im. Ks. biskup podziękował zebranym za serdeczne p rzy 
jęcie, jakiego od nich doznał,"a do pracy i nadal gorącćj, wytrwałej, 
w miłości i jedności zachęcał. Po akcie objęcia jurisdykcyi Im. 
Ks. biskup ofieyałem swoim mianował Im. księdza Orzeszkowskiego, 
professora akademii duchownćj, prałata kollegiaty Pułtuskiej, po
wszechnie w diecezyi szanowanego dla‘ swych cnót i nauki.

(P. K.)

FRZEGLĄD TYGODNIOWY.
I l z y m .  Wspominaliśmy już o wspaniałej uroczystości, jaką  

obecnie ludność miasta wiecznego święci, o owej procesyi pokutnej, 
którą Ojciec św. na oddalenie ucisku od Kościoła św. i na ulgę 
Polski pławiącej się we krwi i łzach, walczącej za wiarę i oj
czyznę urządził. Podług wiadomości z wielu stron nas dochodzą-
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cych dodajem y ten  szczegół, żc podobno papież w łasnoręcznie 
w Invito Sagro u stęp  o Polsce napisał. Z am ilknąć więc m uszą 
wszyscy, k tórzy pap ieża  o obojętność d la spraw y polskiej pom a
w iają. Bo przez wystawienie słynnego a cudownego obrazu  Z ba
wiciela, przez wezwanie ludu Rzymu do modłów za Polskę, wbrew 
w szelkim  zabiegom  rosyjskiego am basadora  i jego popleczników 
da ł znakom itszy dowód przyw iązania swego do mordowanego na 
rodu, aniżeli wszyscy mocarze przez czcze noty dyplom atyczne.
0  ważności tego  ak tu  p rzekonać nas mogą losy i koleje tego cu
downego obrazu, sk u tk i zbaw ienne prożb błagalnych p rzed  tym 
obrazem , k tó re  dzisiaj czytelnikom  podać jesteśm y w stanie.

W iadom ości pewne, na  podstawie historycznych dokum entów 
oparte  o obrazie Zbawiciela, nazwanym  od n iepam iętnych czasów 
„A cherop ita ,“  a  zachowanym  aż dotąd w m iejscu Sancta Sancto
rum  blisko bazyliki św. Ja n a  L ateraneńsk iego , sięgają  w ieku 8go. 
A nastazy  B iblio tekarz  podaje, że Stefan III. papież nakazał obraz 
ten  przenieść do bazyliki Najśw iętszśj Panny W iększej r. 752, 
aby w yżebrać Bożą pomoc przeciw  Longobardom , k tórzy najecha
wszy państwo kościelne zagrozili Rzym ow i: „Cum m ulta hum ilitate 
procedens in litan ia  cum sacra tissim a im agine Domini Dei Salva- 
to ris  N ostri Je su  C hristi, quae A cherop ita  nuncupatu r11 są  słowa ; 
dziejopisarza. T e proźby uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem , j 
bo Pep in  król F ranków  przeszed ł przez A lpy, zwyciężył i wypę- i 
dził najezdców i oddał Stolicy św. zab rane  prow incje. Roku 847. j 
wznowił Leon IV. tę  procesyą pokutną, kiedy na Rzym spad ła  i 
w ielka k lęska  W ąż jadow ity ukrył się w jask in i znajdującej się  | 
n ieda leko  św. Łucyi in Selce i oddechem  zaraźliwym  zabijał 
w szystkich przechodniów i zatruw ał pow ietrze. — Rzym uwolniony 
został na  on czas od tego nieprzyjaciela, a  na pam iątkę tćj szczę
śliwej chwili corocznie odtąd  odprawiano procesyą w dzień W nie
bowzięcia M atki Boskiej, j a k  piszą wszyscy k ron ikarze.

W archiwum  św. Maryi W iększćj zachowany je s t  rękopis au
to ra  z 12. wieku M agnakucyusza kanonika regularnego L atera - 
neńskiego, k tóry  wiele mówi o obrazie  A cheropita. Pom iędzy 
innem i s ta ra  się udowodnić, że do Rzymu przeniesiony został 
przez T ytusa  po zburzeniu  Jerozolim y. Inny  pisarz  z 12. wieku 
B enedykt kanonik  św. P io tra  opisuje w swem dziele ,,O rdo“ obrzą
dek, który zachowywano przy obm ywaniu nóg Zbawiciela na  o b ra
zie wodą woniejącą. Inocenty III. rozkazał zakryć obraz piatam i 
śrebrnem i z wyjątkiem  tw arzy i nóg. W roku  1239. podczas p ro 
c e s ji  pokutnej, "kiedy obraz Zbaw iciela przechodził koło Najśw. 
M aryi Nowej wieża Frang ipan i runęła  i w gruzach swych p ogrie- 
b a ła  k ilku  em isarjuszów F ry d e ry k a  I I ,  którzy, przyszli wzniecić 
pożar rewolucyi przeciw  Grzegorzowi IX. B arom iusz w swych R o
cznikach o tćm zdarzeniu  pisze. 1470 r. k iedy Negropont został 
oblężony przez Turków, papież Paw eł II. nak azał tak ą  procesyą
1 sam brał w niej udział. W  tym  samym celu, by zażegnać bu 
rzę  wiszącą nad E uropą od T urków , odpraw ił tę  p re ce s ją  Leon X II. 
r .  1518. boso wraz z kardynałam i i p ra ła tam i. Za panow ania 
P aw ła III. San Salvatore dwa razy  był przenoszony do kościoła 
Minerwy, aby prosić P an a  Boga o pokój pom iędzy książętam i 
Karolem  V. i F rańciszk iem  I., jak o  też o oddalenie arm ii tu re 
ckiej, k tó ra  ju ż  w D alm acyi rozłożyła swój obóz. Bóg wysłuchał 
te  modły, bo dwaj ryw ale ułożyli zawieszenie broni, a  Turcy 
ustąp ili z D alm acyi. Św. P ius V. zniósł procesyą coroczną, gdyż 
odbyw ając się podczas nocy, do w ielu  nadużyć dawała pole. Od
tąd  tylko w niezwykłych okolicznościach tak  chw alebny i pełen 
błogosław ieństw a zwyczaj wznawiano. 1059 r. Syxtus V. nakazał 
zrestaurow ać p a łac  L ateraneńsk i i odłączyć dawną kaplicę św. 
W aw rzyńca znaną pod imieniem  Sancta Sanctorum , k tó rej po
czą tek  sięga czasów pontyfikatu św. Sylw estra, a  w k tó rej cho
wano oddawna głowy św. A postołów  P io tra  i Pawła. Św ięte to  
m iejsce tak  oddzielone od re sz ty  gm achu kosztowny otrzym ało 
nabytek  Scala San ta, k tó re  Syxtus V. przy  wnijściu do Sancta 
Sanctorum  zrobić k aza ł, a  nad niem i złotem i głoskam i wyrył n a 
pis „Non est in to to  sanctio r orbe locus.“ Tam  złożono obraz 
cudowny cały zakryty  podług starego zwyczaju. I tylko w nie
k tó rych  dniach roku  oglądać go m ożna. P rzed  o łtarzem  zaś, na 
którym  je s t postawiony, nikom u innem u jen o  papieżowi m szą św. 
odprawić wolno. Na początku 18. wieku cesarz Jó z e f zaprzeczać 
począł Stolicy św. posiadanie Parm y Placencyi i Comacchio. 1708. 
roku  wojskiem obsadził Rom anią; K lem ens XI. ucieka się do Bo
ga. 1. Stycznia 1709. r. potajem nie w nocy przenosi obraz Zbawi
ciela do kościoła Minerwy, a  naza ju trz  odpraw ia procesyą do W aty
k an u  i przez dni kilkanaście gorące przed cudownym obrazem  zanosi 
m odły na  odwrócenie niebezpieczeństw a, jak ie  groziło Kościołowi. 
1798 obraz był wystawiony przez dni 8 u św. P io tra, w Bazylice 
zaś Najśw . M aryi W iększej drugi tydzień, a  tem u nabożeństw u 
przypisyw ał cały Rzym szczęśliwy powrót P iusa VI. i uciszenie 
zaburzeń. L eon X II. nakazał trzy dni modłów przed tymże obra
zem. R. 1831 k iedy  rewolucya groziła  obaleniem  rządu  papieskiego,

n ak aza ł G rzegorz XVI. przenieść processyonalnie A cheropitę  do 
bazyliki L ateraneńsk ićj i dziesięć dni na widok publiczny w ysta
wić. Nie zawiodły nadzieje papieża, gdyż rewolucya przygnieciona 
została  w L egacyach, a  burza ja k a  w isiała nad Rzymem rozw iała 
się. T ak  od 12. se t la t obraz Zbaw iciela przedm iotem  wyłącznej, 
wysokićj czci ze strony pap ieża  i w iernych Rzymskich, ja k  nam 
h isto ry a  dowodzi. Kto go przyniósł do Rzymu, w ja k i  sposób 
dostał się pod opiekę i straż  nam iestników  C hrystusow ych? Na 
to odpowiada nam  stare  pobożne podanie, że G erm anus św. pa- 
tryareha  Konstantynopolit. chcąc cudowny ten  obraz uchronić przed 
w ściekłością Obrazoburców powierzył go r 72G bałwanom  m orza 
z listem  do papieża G rzegorza II. Obraz pędzony w iatrem  w 24 
godziny przybił do brzegów  W łoch, do Ostii, gdzie go papież, 
k tó ry  przez objawienie cudowne o tćm  się dowiedział, wraz z li- 
cznćm duchowieństwem przy ją ł i w wspaniałej processyi do Rzymu 
przeprow adził. Podan ie  to potw ierdza sta ry  fresk, k tó ry  r. 1852 
odkryli robotnicy przy re s tau ra c ji Sancta Sanctorum . Przedstaw ia 
on Zbaw iciela, który  zdaje się podnosić, a  ręce i oczy zwrócone 
m a ku n iebu. Po lewśj jego ręce stoi kapłan , który trzym a za 
paloną świecę, po drugiej stron ie  inny duchowny, k tó ry  incensuje 
Zbawiciela. Scena ta  odbyw a się  n a  brzegu m orza. Pochodzi 
to malowidło z dawnych wieków, ale zrobione zapewnie na  pod
stawie owego podania. Okoliczność zaś, k tó ra  zdaje się  potw ier
dzać tę  legendę je s t  ta, że prawe oko obrazu nosi ślady święto- 
k radzkiego znieważenia. K to robił ten  obraz? Na to  również 
s ta ra  tradycya  odpowiada, że po W niebow stąpieniu Pańskiein  na 
życzenie wiernych M atka B oska i święci Apostołowie poruczyli 
Łukaszow i św. wykonanie po tre tu  Zbawiciela. A rty sta  św. rzucił 
zarys, a ręka  anioła dokonała obrazu. Z tąd to pochodzi ona 
nazw a „ A cheropita,“ co się tłóm aczy nie uczyniony ręką  ludzką.

2. W ieść chodzi, że papież nie weźmie udziału w processyi 
pokutnej, a le  10 t. m. m a się udać do Bazyliki M atki Boskiej, by 
uczcić Sanctissim o Salvatore. 13. zaś W rześn ia, jak o  w rocznicę 
oswobodzenia W iedna przez Sobieskiego, k tó rą  corocznie uroczy
ście w Rzymie obchodzą, m a się odbyć druga processya z bazy
lik i Panny Maryi W iększćj do K ościoła św. W awrzyńca Latere- 
m eńskiego.

3. Penitencyarya Rzymska wystosowała do biskupów włoskich 
list, w którym  nakazu je  im zawezwać wszystkich kapłanów  do 
odwołania błędów i zasad  fałszywych, przeciwnych zasadom  Sto
licy św. ja k ie  głosili w publicznych pism ach i dziełach. W razie 
przeciwnym, jeże li kap łan i opierać się będą tem u rozporządzeniu, 
grozi im najsurowszem i karam i kościelnem i. L is t ten  wydrukował 
dziennik tu ryńsk i Stampa.

4. Kongregacya św. obrzędów je s t  powołana na dzień 15. 
W rześnia do W atykanu, aby tam  rozebrać  i udowodnić cuda, jak ie  
przedłożono w spraw ie b eaty fik ac ji M ałgorzaty M a ry i Alacogue 
w izytki zm arłej r. 1690. S praw a ta  ju ż  r. 1824. była wytoczona, 
ale nie ukończona. D la  tego dziś na  wieść o możebnem  bliskiem  
zakończeniu tego processu W izytk i francuskie napełnione rad o 
ścią, a  M atka Przełożona wystosowała lis t do w szystkich klaszto
rów tego zakonu z oznajm ieniem  tak  radosnej nowiny i wezwaniem 
do modłów, aby  Bóg n a tchnął swych sług ao ogłoszenia co p rę
dzej pom yślnego wyroku.

5. Podajem y n iektóre  ważniejsze nom inacj e papieskie. W m iej
sce zm arłego niedawno kardynała  M arini został m ianowany p re 
fektem  najw yższego trybunału  Sygnatury kardynał di P ie tro  dawny 
nun c ju sz  w Lizbonie. Jego  następcą  w godności p rezesa  R ady 
Stanu je s t  k a rdynał M ertel, k tórego znowu po prefek tu rze  E k o 
nom ii P ropagandy zas tępu je  kardynał Sacconi dawniejszy nun- 
cyusz w Paryżu. S ekretarzem  stanu po śm ierci kanonika de 
A ngelis obrany został k anon ik  M artini. Mgr. A ntonucci opuścił 
Rzym  26. S ierpnia, a  u da ł się do W iednia w godności nuneyusza 
A postolskiego przy  dworze W iedeńskim . K ard. L uca dotychcza
sowy nuneyusz w raca do Rzymu 15. W rześnia, aby p rz jjąć  k a 
pelusz z rąk  Jego  Świątobliwości i zająć swe miejsce w św. Ko
legium .

6. 1 W rześnia odbyło się  w Rzymie nabożeństwo żałobne 
w kościółku zakonnic B azylianek za  dusze Polaków pomordowa
nych lub poległych na polach bitew. M atka M akryna ofiara z cza
sów prześladow ania Unii za rządów  M ikołaja, w szystkich dołożyła 
s ta rań , by nabożeństwo to z ja k  największym odpraw ić p rzepy
chem. T o też cały Kościół powleczony był kirem  ze śrebrnćm  
obszyciem  a  na środku wznosił się  katafalk , wśród ognia p łoną
cego z tysiąca świec. Pom iędzy k ilkudziesią t mszami odprawio- 
nem i za  spokój ofiar krwawego boju dwie msze św śpiewane były 
w ję z j’ku  łacińskim .
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